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D am o x tS go  wlcliss.

Panow anie Ludwika X V go jaśm ało w ze­
n ic ie  swojćj św ietn ości, elegancyi i roz­
pusty. Cień Ludwika X IV go unosił się  je ­
szcze w  całym  majestacie nad korona sw o­
jego wnuka. W ersal, M arły, Fontainebleau, 
Compiegne, Choisy, i reszta królew skich  
zamkówT ro iły  się tłum em  pięknych pań, 
w ielk ich  panów  i m nogich dostojnych cu­
dzoziem ców , przybyłych na dw ór Fran- 
cyi, dla nauczenia się tamże uprzejmej 
grzeczności, urobionego smaku i męztwa. 
Przejażdżki dw oru do M arły słyn ęły  ja ­
ko najokazalsze uroczystości tego rozko­
sznego dw orskiego życia, baw iono się tam  
n ierów n ie  samów olniej n iż  w W ersalu, 
a czasem przechodziła  ta sam owolnośó  
w  isto tne w yuzdanie. Pani Pompadour, 
która naówczas dzierżyła berło, w iodła  
rej uciechom  i rozrywkom , i coraz now e  
wym yślała zabawy. W końcu roku 17.. 
m iano przedstaw iać w  M arły pasterskie 
drama, napisane przez jednego z uw zglę­
dnionych przez pania Pom padour poetów , 
lub też, jak sobie poszeptyw ano, przez sa- 
mąż panią Pom padour. Jakoż b y li wszyscy 
naprzód już gotow i podziw iać i w ychw a­
lać zapow iedziane w idow isko. D w ie  g łó ­
w n e ro le  m iały: pani Pom padour i mar­
grabina de Y au con celle , m łoda , przyje­
mna wdówka, która w łaśnie n iedaw no po 
upływ  ie  żałoby, przez swoja krew ne, inar- 
szałkow ę de M irepoix, w w ielk i świat 
w prow adzoną została.

Pani de Y auconcelle  liczy ła  w tedy h)t 
dw adzieścia kilka, lecz najbystrzejsze-oko  
*»ie byłoby jej w ięcej nad dw adzieścia

przyznało. Była ona istnym  oryginałem  
ow ych zajmujących Boucher’owskicli p or­
tretów' kobiet z 18go w ie k u : o smukłej 
kibici n im fy , o spaniałej postaci bogini,
0 cerze z róż i lilij, iskrzących czarnych  
oczach, nad któr.emi bujne brw i się  skle­
p iły . Przy tern nos m iło zgrabny, kora­
low e usta, zęby jak perły, ręce jak u kró­
low ej , a nóżki w1 atłasowym  trzew iku jak 
u dziecka. W szystko też  było u dawmych- 
ow ych margrabin tak dziecinn ie lekkie
1 n ik łe! Ich uczucia u lata ły  wraz z pu­
drem ich fryzury, ą um ysł icli b y ł podobny  
do połysnych skrzydeł m otylich . W każdym  
w zględzie natura ich była z innej urobio­
na g lin y  aniżeli nasza. One byłyby p o m y ­
ły  na' widok teraźniejszych naszych m ie­
szczańskich obyczajów7, w  dzisiejszym  św ię­
cie rubasznćj rów ności. Im było  kon ie­
czną, niezbędną potrzebą, m ieć w ystaw ne  
hotele , ugalowanych lokai, arystokratyczne  
nałogi, przepych dw oru i w ielk ich  panów  
około siebie, którzyby ich u w ie lb ia li i na  
usługi im b y li. Najm odniejszego w ytw or-  
nisia naszych czasów byłyby kazały za 
drzw i w yrzucić, a zapach cygarów  byłby  
ich okropnych spazmów nabaw ił. Od cza­
su jak ich  n ie  m asz, n ie  ma też ju ż  
praw dziw ych dam sa lo n o w y ch , i n igdy  
ich już podobnoś w ięcej n ie  będzie; ten  
rodzaj bogiń olim pijskich, na zawsze w y ­
marł.

W dzień ow ego uroczystego przedsta­
w ienia wstała margrabina dopiero o dru­
giej godzin ie po południu , aby jej lice  m ia­
ło  św ieżość w iosenną. Owiana lekkim  pła­
szczykiem  z bladoróżowej m ateryi, przyj­
m owała w  swoim  przedziw nie uślicznio- 
nym budoarze przem yślnych krawców,
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kupców , m odniarzy, którzy jej cala toa­
le tę  na dzisiejszy w ieczór znosili.

»Ten stroik jest w cale ładny,« —  rze­
kła do swojej m odniarki, siedząc w  niskim  
bogatym  fotelu  i przypatrując się  rozło ­
żonym  przed sobą przyboroin —  wlecz 
wstążka n ie  jest m i dość kosztowna.*

wWybrałain pojedynczą i n ie  św ietną  
um yśln ie ,« —  odrzekła skrom nie m odniar- 
k a—  »gdyz rozumiałam, iż w  wieki: i przy  
w dziękach pani margrabiny, n ie  potrzeba  
ozdób świetniejszych.*

*Jesteś bardzo grzeczną, panno Lambert,, 
lecz  mimo m ego w ieku i m oich w d zię­
ków , iTiyśle dziś wziąć na sieb ie  te  w szy­
stk ie k osztow n ości, które podług mego 
ślubnego kontraktu, mają blisko m ilijonu  
wartości.*

*Będziesz pani margrabina przepysznie 
w  nich  w yglądać,«—  odrzekła punna Lam­
bert, oglądając k le jn o ty—  >lecz król p o­
życza pani Pom padour klejnoty koronne, 
a te  będą zapew ne dwa razy ty le  m iały  
w artości.«

»Jako? Jestze to praw da? W ieszże to  
p ew n ie  ?« zaw ołała margrabina, powstając 
z krzesła i opuszczając napół swój blado­
różow y  płaszczyk. wJeźli tak się  rzeczy  
mają, moja Lambert, tedy masz słuszność, 
n ie  w ezm ę ani p ere ł ani klejnotów . N iech  
je  sobie owa dostojna Er.gona przy­
w dzieje; ja, skromna, sielska Sylwia, ubiorę  
się  tylko w  w ien iec  z liścia  w innego i 
w  kw iaty.«

»I w  ten  sposób będziesz pani najpię­
kniejszą. *

»Czy i tob ie tak się  zdaje Cerise?« zapy­
tała margrabina z uśm iechem  pokojówkę.

wPanl sama o tern, n ie w ą tp isz ;« odpo­
w iedzia ła  pokojówka z ukłonem .

W  tej ch w ili oznajmiono księżnę de 
M irepuix.

»Proszę ;* ozwała się  żyw o margrabina.
Cerise otw orzyła  drzw i i w puściła ma­

łą  m arszałkowę, zaprzyjaźnioną ze \Vszy- 
stkiem i ulubienicam i króla, z łośliw ą  w  naj­
w yższym  stop n iu , nam iętną m iłośniczkę  
g r y , i  jed ne z g łów nych  stręczycielek  i 
protektorek w szelk ich obcych, a m iano­
w ic ie  królew skich m iłostek i galanteryj. 
Straciła m ilijony w  lansijueneta , a była

oraz tak dum ną, iż tylko sama bezczel­
ność z jaką źródło sw oich m arnotraw nych  
w ydatków  w ym ieniała, z jej dumą poró­
wnaną być mogła.

»Dzień dobry, piękna kuzynko !* rzekła  
zbliżając się  do m argrabiny. »Jako, toś  
jeszcze n ie gotow a ? Czyż n ie  w ićsz o tein, 
iż masz być za cztćry godziny w M arły ?* 

»Nie będę się tu ubierała , kochana księ­
żno ; dopiero w  zamku się  ubiorę.*

»I jakąż będziesz m iała toaletę?*
»Oto w idzisz ia cała.*J o  o
»Ach, prawda, wszystko jaknajpiękm ej- 

sze ; tyrsus bacliantki z gałązką i liśc iem  
w innej macicy ; tu skóra leo p o rd a ; s ło ­
wem  n ic n ie  brakuje. A jakież k lejnoty ?* 

»Zadnych ?t<
-Jakto,' żadnych ?£
»Tak jest; przyszedł mi taki kaprys.* 
»Ej kobieto l Pani Pom padour n igdy c i 

lego n ie  przebaczy.*
»Dla czegóż ?* zapytała margrabina z uda­

na niewdnnościa.O Q
»0, w ićsz ty dobrze dla czego. P on ie­

waż jesteś młodszą i piękniejszą n iż ona, 
chcesz jej przeto dać do p ozn an ia , iż  
n ie  potrzebujesz tych ozdób, którym  ona  
swoje tryjuiufy w inna.«

>Ha, każda tern celuje, czein może.*
»I n ie  wićin, czyby się  chętn ie z tobą  

nie zam ieniała.«
»0na ? Cóż m ó w isz , moja kuzyno-; —  

najambitniejsza kobieta w  całej Francyi ?a 
»Zapewne, gdyż zam ieniawszy się  z to ­

bą, i odstąpiw szy ci sw ego miejsca, byłaby  
pewną, iż przy twojej piękności, v netby  
sobie toż m iejsce znow u zdobyła.* 

i.Takto ?«
»Tak jest.—■ przy twojej piękności, gdy­

byś tylko zechciała, m ogłabyś jej z ła tw o­
ścią berło  odebrać.*

»Ja 1 I tyż kochana kuzynko, która j e ­
steś najpoufniejszą jej przyjaciółką , m ó- 
w isz to do m nie ?«

»Jestto rzecz bardzo prosta. Panią Pom ­
padour znają w szyscy jako n iesłych an ie  
uw ielb ian ia  chciw a, dumna i łakoma k o-O 7 o o
b ietę , która n ie  dozwalając nikom u ani 
drobnego szczątka , cały królew ski skarh 
pożćra. Przeszkadza królow i być hojnym  
i  w spaniałom yślnym . Przytóin pocL o-
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dzi z niskiego ro d u , i ma też czasem tak niezno­
śne z tego gniazda manijcry, iż  l„  przeraźliwiej na 
moje nerw y działa. W ola łatym  naturalnie, aby ja­
kaś przyzw oita osoba jej tron posiadła.”

Margrabina roześm iała s ię , ale nic nie odrzekła. 
»W iem  ja o tern, że każda radaby to uczynić, 

lecz  nie m a.d ość  od w agi, boi się idubi2nicy króle­
w sk iej.”

»N ie boi się, lecz ceni zanadto sław ę sw oje.”
„A  ja ci m ó w ię , że sie w szystkie b o ic ie , a ty  

najbardziej.”
„G olowabyś mię przyw ieść na pokuszenie, ko­

chana m arszałkow o, gdybym tylko najmniejszą ochotę 
do rozkochania króla uczuła. Lecz pytam, nacóżby 
mi się to przydać m o g ło ? ”

W idziałabyś cały dwór u nóg sw oich .”
»Już go  i bez tego u nóg mych widzę. — Je­

stem dla siebie samej uw ielbianą!” dodała z  żarlo- 
bliwem pochlebianiem sobie.

„M ogłabyś całemi garściami z ło to  rozrzucać.” 
»Mam pięć kroć sto tysięcy liwrinw rocznego do­

chodu, kochana księżno.”
„Rozdawałabyś w zględy i ła sk i...”
„Już je i teraz przyrzekam , lecz nie rozdaję; to 

utrzymuje mi przyjaciół; mają nadzieję i czekają; 
gdybym  im w ięcej dozw oliła , opuściliby m ię.” 

„Jesteś w dow ą, m ogłabyś zostać kśiężną.” 
»Gdybym miała ochotę, m ogłabym  trzech książąt 

i  parów mieć na m ężów .”
„Zresztą król Ludwik jest najpiękniejszym męż­

czyzną w całem królestw ie.>r
»B ył czas, gdziebym może miała była toż samo 

zdanie, lecz dziś inaczej.”
„W idzę iż słusznie cię posądzałam, że się boisz. 

Odpowiadasz ini uw agam i, które najmniejszej rze­
czyw istości nie mają.”

„Są to przecież u w a g i, które mnie sarnę dosta­
tecznie przekonyw ują;” odpowiedziała margrabina, 
przybierając dyplomatyczną m inę, która w szakże 
m arszałkowej nie zw iodła.

„W  tein się coś ukryw a!” pom yślała sobie.
Tu o tw orzyły  się drzwi ostrożnie i zajrzała po­

kojówka.
„Dwa bilety do pani, z prośbą o rychłą odpow iedź.” 
„N ie przeszkadzam ;” — ozw ała  się księżna de 

Mirepoix — »oglądnę sobie tymczasem tę nową wazę 
porcelanow ą.”

Pani de Yauconcelle w zię ła  bilety do rąk. Ujrzawszy 
adres jednego, zarumieniła się mocno, na widok zaś 
drugiego w ydała lekki okrzyk podziwu.

» C ó zta m ? ” spytała m arszałkowa. »Może jaki nie­
w olnik chce zerw ać uciążliwe p ęta , lub jaki prze- 
niew ierca, znow u za niemi w zd ycha?”

„W cale co in n ego , moja k u zyn ko;” — rzekła  
.margrabina — „lecz sąto dwie tajemnice. Pozw ól 
in i z łaski swojej odpisać.”

»F roszę.”
Poczem  zbliżyła się m arszałkowa ku oknu otw ie­

rającemu się na dziedziniec. Tam na dole przecha­
dzał się jakiś szaro ubrany człow iek , w  greDoko 
na czo ło  wyciśniętym kapeluszu. Gdy się obrócił, 
a m arszałkow a niespodzianie go poznała, przem knął 
jakiś osobliw szy wyraz zdziwienia po jej licu ; w krótce  
jednak stłum iła to w rażenie, i przekonaw szy się  
powtórnem spojrzeniem o p .aw dzie sw ojego dostrze­
żenia — „A ha,” mruknęła do siebie — „znam już  
tę tajemnicę.”

W  tej ch w ili, pokojówka poszepnąw szy kilka 
s łó w  margrabinie, w prowadziła jakiegoś* lokaj? taje- 
mnemi schodami. Przechadzający się na dole nie­
znajomy nie uw ażał go w cale, lecz m arszałkow a, 
znajdująca się we środku pomiędzy niemi, w idziała  
dobrze obudwóch.

„A  to zapewme druga tajemnica!” pom yślała sobie. 
„P roszę! Nasza mała margrabina zna się nie źle 
na rzeczach.”

Tu w eszła  pokojówka i dała lekki znak , który  
obiedwde damy zrozum iały.

»Żegnam cię, moja kochana m argrabino!” rzekła  
na to Księżna de Mirepoix. »Jadę prosto do Marły. 
Do zobaczenia w ięc dziś w ie c z ó r , i pomyślnego  
suk cesu !”

» C e r is e .n> za w o ła ła . margrabina. „W puść słu żą­
cego , odpowiedź już gotow a. To zaś oddasz ow ej 
osobie, co tam na dole czeka, i przeprosisz, iż  te­
raz przyjąć nie m ogę, ponieważ jestem zajęta toaletą.” 

Pokojów ka spełniła  rozkazy i w eszła  znow u z  s łu ­
żącym bez liberyi, który z uszanowaniem stanął 
u drzwi.

» 0 .o  odpowiedź, mój przyjacielu. Napij się za moje 
zdrowde. Twój pan może przyjść tu natychm iast.” 

Służący podziękow ał za podaną sobie sakiewkę, 
ukłon ił się i odszedł.

» C e r ise , ” —  ozw'ała się margrabina —  »a jaką 
minę zrob ił ów  jegom ość, którem uś list oddała?” 

»B ył bardzo nie rad; potem przybrał duinne w ej­
rzenie i rzek ł su ch o: Żałuję m o cn o , iż pani m ai- 
grabina przyjąć mnie nie m oże. Poczem zacisnąwszy  
głębiej kapelusz, odszedł m ajestatycznie.”

„R ozum iem ; nie zw yk ł an lyszam brow ać; lecz  
mnie to w szystko jed no; obejdę się wcale bez jego  
usług. Teraz jednak, spieszmy,' moja C crine, gdyż  
ledw ie mam jeszcze dość czasu unrać się i Zajechać.” 

Trzykrotne zapukanie przerw ało dalsze rozkazy  
margrabiny. Mimo nieładu sw ego  negliżu, pobiegła  
sama do drzwi i o tw orzyła  je. W szedł jakiś m łody, 
ośm nastoletni m ężczyzna, bystrego wzroku i smu­
kłej budow y ciała. Margrabina rzuciła mu się na 
szyję i zaczęła g o  ca łow ać , nie zważając na jego  
buty, szpicrut i ubiór konny.

»Moja droga S y lw io!” zaw'ołał m łodzieniec, odda- 
jąc jej tysiąckrotnie jej pocałunki.

*
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„P rzyszed łeś p rzecie!” ozw ała  się wkońcu mar­
grabina, przypatrując mu się z rozkoszy. „Zosta­
niesz przy mojej toalecie , i beazicmy tymczasem  

‘ rozm awiać z sobą.”
Cerise bynajmniej tern nie zdziw ion a, urządziła 

w szystko  do ubierania. Zachowanie się margrabiny 
i  sw oim  młodym gościem , było  w idocznie zw y ­
czajną rzeczą. Po skończonej toalecie, w yprawiła  
g o  margrabina również tajemniczym sposobem , uca­
ło w a w szy  g o  czule na pożegnanie.

„Przyjdżże ju tro ,” — rzekła — „dow iesz się, ja­
kie zw ycięztw o dziś w ieczór w  Marły odniosę. A proś 
też  Boga, aby mi się pow iod ło .”

Rzucając mu jeszcze znal; pocałunku ręką, po­
biegła spiesznie do pojazdu, zaprzężonego czterma 
niespokojnemi rumakami, i wraz z pokojów ką i fry- 
zyjerem i kilką pudełkami, odjechała do Marły.

Cały ten zamek królewski b y ł w  wielkiem poru­
szeniu. Spodziewano się nie tylko Luawika X V go, 
lecz pani dePom padour w ezw ała tam dla uświetnie­
nia dzisiejszego widowiska cały piękny św iat Francyi.

Zwolna zaczęli się zjeżdżać g o śc ie , i umieszczali 
się jak m ogli, w  m ałych, ciasnych komórkach, nie­
raz nawet w  poddaszach, przenosząc w szelkie nie­
w ygody nad nieprzyjemność nieznajdowhnia się dziś 
w  Marły. Gdy pani de Vauconcelle p rzyb y ła , za­
prow adzono ją do przeznaczonej dla niej loży , do­
kąd Cerise i fr jzy jer , z przeinaczonym  kostiumem  
nimfy, razem z nią się udali. W zięto  się n iezw ło­
czn ie do toalety.

„Jaśm in!” ozw ała się margrabina do fryzyjera. 
»B yłeś mi aż do dzisiejszego dnia wiernym sługą. 
Lecz dziś zbierz t v e  s i ły ;  dziś trzeba coś nad­
zw yczajnego dokonać. Dziś musisz mi u łożyć  strój 
na g ło w ie  z sam ych tylko w łosów  i z jednej gir­
landy z w in n e g o  liśc ia , bez żadnego brylantu, lub 
jakiejkolwiek ozdoby. Rób co chcesz, lecz m usze 
być najpiękniejszą...”

N atchniony tem zaklęciem Jaśmin, d ozw olił bujać 
sw ojem u jenijuszow i i ubrał tak pięknie g ło w ę  swej 
pięknej pani, iż oczarowana jednem rzueonem w zw ier­
ciadło spojrzeniem, o mało nie uściskała artysty.

„Racz pani się sp ie szy ć !” zaw ołała  Cerise, w y ­
glądając przez okno. „Już prawie w szyscy  przy­
jechali.”

»I kogoż tam w id z isz? ”
„Najprzód księcia d’A y en , tow arzyszącego księ­

żnej Soubise.”
»DaIej ?”
„Panią de Flavacourt.”
„C zy ładna ?”
» 0  pani, ładna, jak gw iazda. Ma girlandę z róż 

zachwycającej piękności.”
„ A  k tóż jest przy niej ? ”
»Zdaje mi się, iż  to margrabia de Montcahn; tak 

jest, on, i także pięknie w ygląda.”

„Margrabia de M ontcahn!” zaw oła ła  margrabina 
de Vauconcelłe. »Jestżeś pew na, że on panią de 
Fiavacourt p row adzi?”

„M ożesz pani sama go  w idzieć. Oto podaje jej 
rękę aby w ydadła  z pow ozu .”

»A ch tak, jesttiy margrabia de Montcahn, z panią 
de Flayacourt, największą zalotn ica , najniebezpie­
czniejszą Syreną... I któż lam jeszcze ? —  Księżna de 
Boufflers. jak  widzę, nikogo lam nie staje! — Cóż 
tam jeszcze dłubiesz i popiaw iasz, Jaśm inie?” rze­
kła niechętnie do fryzyjera. „Idź precz so b ie , nie 
potrzeDuję cię więcej. Pobiegnij do teatru i powiedz 
że jestem g o to w a , że natychmiast przychodzę, po­
w iedz co się tobie podoba, lecz idź sobie precz, bo  
mię nudzisz.”

Jaśmin u k łon ił się głęboko i odszedł nic nie 
mówiąc.

»Ah —  pani de Flavacaurt, pani de Boufliers! 
Dobrze, dobrzfe! O baczyiny!” Poczem zwrScając się  
do pokojówki, zapylała: »Cerise, nie w iesz ile pani 
de Flavacourt'm a la t?” .

„Zdaje mi s ię ,  iż  jest w  tym samym wjeku co  
pani.”

„Impertynenlka. z ciebie! W szak ona ma lat czter­
dzieści.”

»N o, mój Boże, na to ona bynajmniej nie w y­
gląda.”

»I ow szem  aspanno, ona jeszcze starzej wygląda; 
aspanna nie w iesz, co m ów isz ”

Cerise ścisnęła ramionami i podała gorset pani. 
W tem zapukał ktos do d rzw i, i w szedł niebiesko- 
barwny służący pani de Pom padour, oznajmując, 
iż  tylko na panią de Vauconcellc z rozpoczęciem  
sztuki czekają. Co pow iedziaw szy, odszedł.

„Miałabym ochotę przeprosić, i całą rzecz im  , 
p o p su ć;” rzekła do siebie. — » C erise, wygladam  
szkaradnie. To ubranie g ło w y  do niczegc. Pani de 
Boufrlers ma tak piękny kapelusik z kwiatami, iż  
w idziew szy ją w  nim, nie m ogę spojrzeć l.a siebie.” 

„Jeszcześ pani. nigdy lak piękną jak dziś nie 
była. I w iesz pani sama to dobrze.”

Margrabina uśmiechnęła się zlenka. 
wPoclilebiasz mi', Cerise. Lecz w id z isz , m uszę 

się dzisiaj juk tylko można najlepiej wydać, gdyż . 
idzie tu o za k ła d , w  który z panią m arszałkową 
de Mircpoix w eszłam .”

Podczas tej rozm ow y skończyła się toaleta. Mar­
grabina w zięła w  jedne rękę ty r su s , w  druga pię­
kny starożytny puhar z  ametystu, i przybraw szy  
postawę jak gdyby w stępow ała w  tow arzystw o, 
przeglądała się d ługo w  wiszącem naprzeciwku  
źwierciedle. Że z  siebie zadowoloną b y ła , okazał 
to jej uśm iech , a odzyskaw szy dawny w eso ły  hu­
m or, kazała pokojówce drzwi otw orzyć, i spojrzała  
na nią b łogo  — łaskaw ie.

„Niech się pani raczy sp ieszy ć !” za w o ła ł książę
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d e  R ichelieu, bieżąc naprzeciw margrabinie. „Pani 
Pompadour dała już rozkaz do podniesienia kurtyny 
i  chce już w yjść na scenę.”

„T o bardzo dobrze, kochany książę; pani Pom­
padour występuje p ierw ej, a ja dopiero przy końcu 
aktu. W ystąpim y przeto obiedwie, nie w idziaw szy  
s ię  wprzódy. Tego w łaśnie pragnęłam .”

„Pani jesteś piękną jak a n io ł, a Bachus opuści 
chcąc nie chcąc Erigonę, skoro ciebie pani, opgbzyf1 

»N ie sięgam tak w ysok o; należę tylko do orszaku.” 
Tak rozmawiając stanęli w  teatrze. Sztuka już  

się  zaczęła. Książę d’Aumont, p ierw szy szambelan 
zb liży ł się do margrabiny i zrobił jej z swoją zw y­
k łą  ważną miną upomnienie, iż  przeciw etykiecie 
w y k roczy ła , nie byw szy obecną podczas przybycia 
króla.”

„Na szczęście, nic to nikomu nie szkodzi;” — 
odrzekła śmiejąc się margrabina — »w szystko to 
jakoś pójdzie.” — Poczem zdjęła p łaszcz z siebie 
i  udała się w  pobliże kulis.

»S tizeż  się pani d’Auinonta!” szepnął jej książę 
Richelieu. „Nastawiono g o , ażeby panią śp iegow ał.” 

„D ziękuję,” — odrzekła margrabina w  tym sa­
mym tonie — „ja się go nie boję.”

Szum ne oklaski, rozpoczęte przez sam egoż króla, 
oznajm iły koniec śpiewanej przez panią Pompadour 
aryi. Pani de Vauconcelle przybrawszy niewinny minę 
nimty, która sama na sobie się nie zna, w eszła  na 
scen ę , rozm arzona, ze spuszczoną w  dół g łow ą , 
l  pochylonym ku ziemi tyrsem. B yło  tyle w  tein 
praw d y , wdzieKu i n iew inności, iż  na jej widok  
ca łę  salę obleciał szm er zachw ycenia, a przyjęcie 
jej przew yższyło  o w iele przyjęcie polubienicy kró­
lewskiej. Pani Pompadour, siedząc na przodzie sce­
ny w  altanie z w inorośli, okryta klejnotami i dro- 
giem i przybory, przygotow ała się na walkę równą  
bronią i była naprzód jtrż pewna zw ycięztw a , ma- 
jac zw łaszcza  łaskę Króla za so b ą ; lecz ujrzaw szy  
przeciwnie margrabinę w  ozdobie samej tylko krasy 
m łodości, zarumieniła się pod grubą pow łoką rużu 
i  musiała się uznać zw yciężoną. Najsrożej do­
tknęło ją s ło w o , które król w  czasie pierwszego  
międzyaktu do księcia Conde dość g ło śn o  w yrzek ł: 

„ W  istocie, ta maleńka margrabina m ogłaby ko­
muś g ło w ę  zaw rócić.”

„Tak jest, s ir e ;” — odrzekł książę de Richelieu, 
sttjący  obok króla — „ona tak dobrze gra niewin­
ną, jakgdyby to przez całe życie miała w  zw yczajn.” 

»Na każdy wrypadek musi to przecież być po­
czątek .”

»A ch, sire, jest w iele kobiet, które w  tym w zglę­
dzie nigdy nie zaczynają.”

„A  inne, które nigdy w  tym w zględzie nie koń­
c z ą ;” — rzek ł król, spoglądając na panią deF lava- 
■court, na którą mocno był rozgn iew an y , że jego  
w zględam i w zgardziła.

■Tymczasem odgryw ała się na scenie innego w cale  
rodzajn krotofile. Pani Pompadour uczuła się zw y­
ciężoną, i w ym ierzyła do margrabiny ironiczne kom - 
plementa.

„Któż. panią tak dobrze w yu czy ł jej ro li? ” za­
pytała.

„Nikt inny, jak tylko ty sama pani.”
„Jak to ? ”
„W idząc panią tak udoskonaloną w sw oim  spo­

sobie, zwątpiłam  abym jej w yrów nać m ogła, i chw y­
ciłam  się przeciwnego sposobu.”

„Przy tym sposobie nie można się d łngo ostać.” 
„Mogę przecież , nie podając się na śm ieszność, 

jeszcze kilka lat grać tę ro lę , poczem obejmę role, 
w której pani tak św ietny przykład mi dajesz.” 

Pani Pompadour ukąsiła się w  usta. Będąc za­
nadto roztropną, aby wdawać się w  dalszą w alkę, 
do której s i ł nie czu ła , oddaliła się pod pozorem  
naprawienia ubrania g łow y .

„Jeźli pani nie masz pozwolenia kazać tę Pom­
padour natychmiast po teatrze zamknąć w  Bastyli,” — 
ozw ał się  książę Ayen do m argrabiny, śmiejąc się  
z całej s i ły — „tedy zapewne jutro do sw oich dóbr 
w yjedziesz.”

„ N ie , kochany Książę, zostaniem y obiedwie na 
swojem miejscu, tylko że się nie będziem m ogły  
cierpieć, na tern się w szystko skończy.”

»Taką rzeczą masz pani jakąś rękojm ię, na któ­
rej polegać m ożesz?”

»Titk jest w  istocie.”
„Mimo to jednali podobałaś się pani bardzo kró­

lo w i.”
»W łaśnie też dlatego jestem  spokojną.”
Tu pani Pompadour w esz ła ; akt drugi się roz­

począł, a w sali znow u milczenie nastąpiło. Tryjumf 
margrabiny staw ał się co chwila w iększym , zw łaszcza  
przy końcu ak tu , gdy zw yciężona przez Erigonę, 
tejże m iłość Bachusa odstępuje, i kiedy rzucając 
spełniony kielich o z iem ię , oddaje się sm utkowi 
i D oleści; co w szystko z tak zachwycającą przedstaw iła  
praw dą, iż całe zgromadzenie w g łośn e oklaski 
uwielbienia wybuchło. Byłato prawdziwa Greczyn- 
ka, byłato nimfa w  całej swojej klasycznej piękno­
ści i prostocie. Oddawna jnż nic okazała się na 
widokręgu dworskim tak świetna gwiazda. Jakoż 
była  wnet od w szystkich obecnych w  Marły m ło­
dych i możnych panów otoczoną i pod nieba w y­
sławianą. Starsi dworacy patrząc w  przyszłość, nie 
śmieli wprawdzie opuszczać tak rychło chorągw i 
pani Pom padour, aż w  czasie bankietu do teatrze, 
król do pani de Ńauconcelle się przybliżył, i do sto łu  
królew skiego ją w ezw aw szy, r zek ł:

»I(to tak pięknie rolę nimfy grać um ie, godzien  
jest w  gronie bogiń zasiadać.”

♦ ^
*
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W s z y s t k o  spa ło  j u ż  w  zam ku .  D w o r a c y ,  k tó r z #  
j a k  mogli  w  c iasnych  mies'cili się' k o m ó rk ac h ,  czuli  
s ię  tam w ygodn ie j  n iż  w  swoich w ła s n y c h  w ie l ­
k i c h ,  św ie tn y ch  p a ł a c a c h ,  g d y ż  ł a s k a  k ró le w s k a  
w s z y s tk o  z ło ty m  blaskiem o tac za .  Około pó łnocy  
s z ł a  j a k a ś  s ta ran n ie  o k ry ta  dam a k o ry ta rz em .  J e j  
o s t r o ż n e ,  lekkie  k r o k i ,  j e j  t rw o ż n e  wokoło  oglądanie  
s ię  z d r a d z a ło  dość j a w n ie  t rap iąc ą  j ą  o b aw ę  Z n a ­
l a z ł s z y  w re sz c ie  d r z w i  p o ż ą d a n e ,  z a p u k a ła  z  cicha. 
K a m erd y n e r  o tw o r z y ł .

u ż y c z y ła b y m  sobie mówić z  pan ią  H a u s s e t ;« o z w a ł a  
się  n ieznajom a.

»Pani  H au sse t  spi t e r a z , a bez  osobnego r o z k a z u  
m a rg ra b in y  nie śniićm jć j  budzić.*

»Masz tu lu idora  mój p rz y ja c ie lu ,  a  po w ied z  pani 
l i a u s s e t , iż m a rg ra b in a  de Y auconcellc  m a z  nią do 
m ów ien ia  w  in teresie  pani Pompadonr.*

S łu ż ą c y  u k ło n i ł  się  i w y s z e d ł ;  m a rg ra b in a  j a k b y  
om dlona u s iad ła  na  k rześ le .  ..

»Och, mój Ttożc,« — r z e k ł a  do siebie — s ja k ż e  go 
kochać  m u s z ę , k ied j  z am ias t  sp o c z y w a n ia  t e r a z  spo ­
kojnie ,  i c ze k a n ia  co z a jd z ie ,  napas tu ję  ludzi po nocy.*  

W te m  w r ó c i ł  k a m e rd y n e r ,  i o z n a jm iw szy  iż pan i  
H a u ss e t  w s t a j e , z a p ro s i ł  m arg rab in ę  , a b y  się z a  nim 
u d a ła .  M arg rab in a  u c z y n i ła  to z  miną, j a k b y  mu ł a ­
sk ę  w y ś w i a d c z a ł a ,  a  011 w p r o w a d z i ł  j ą  do ośc ienne­
go pokoju i k rz e s ło  je j  podał.  Po chwili  w e s z ł a  p ie r ­
w s z a  g a rd e ro b ian a  pani Pom padonr i z a p y t a ł a  w ś ró d  
w y m u sz o n y c h  u k ło n ó w ,  w  czćiu pan i  m arg rab in ie  u s łu ­
ż y ć  może.

s P ro sz ę  mię z a p r o w a d z ić  do sw o je j  p a n i ,  a  będę 
j ć j  c a łe  ż y c ie  w d z ię c z n a  z a  to.«

»Ach, pani,  n iepodobna!  M arg rab in a  u sn ę ła  w ła śn ie  
p rz e d  c h w i lą ,  a j e s t  nieco c ie rp iącą  — dla  tego nie 
śmiem je j  budzić.* 

sZ a p e w n ia m  c ię ,  moja  pąn i  H a u s s e t ,  iż m arg ra m n a  
g n ie w a ć  się  nie będzie.  P r z y n o s z ę  jć j  dobre  w ia d o ­
m ości.  k i e  bądź  z e  m ną ta k  s k r y t ą ; wióm w szy s tu o .  
P a n i  P om padour  j e s t  n iespokojną.  Kro i  o k a z a ł  się  dz iś  
■wieczór n a d z w y c z a j  g rz e c z n y m  dla  m n ie ; a  nim mię 
t a  w p u szc zo n o ,  p y ta ła ś  s ię  z a p e w n e  m arg rab iny ,  j a k  
mię m asz  p r z y j ą ć ;  nie spi ona ,  wióm  d o b rze ;  poproś­
ż e  j ą  o chw ilkę  ro z m o w y  z e  muą.«

P a n i  J lau sse l  uśm iechnęła  się.
s j e ź t i  pani tego  konieczn ie  ż ą d a s z ,  p o w a ż ę  się , lecz  

n ie  r ę c z ę  z a  skutki.*
»Tedy j a  r ę c z ę ;  w r a c a j  ty lko  spiesznie.*
— Do tej Poisson (pani  Pom padonr b y ł a  Poisson z domu) 

trudniej  się  dostać  n iż  do jak ie j  u rodzonej  ks iężn iczk i  — 
p o m y ś la ła  m arg rab in a .  — Nie j e s tż e  1 0  w s tydem  dla  
d am y  j a k ą  j a  j e s t e m , z n iż a ć  się p rzed  iak ą  m ięszczk ą  
i  c zekać  w  przedpokoju  ? Z r e s z t ą  niech wie ,  iż jój  'chętnie 
w z g l ę d ó w  k ró la  ustępuję, i że  M a łg o rz a ta  S y lw ia  de 
M e r c o e u r , m a rg ra b in a  de Y auconce llc  , nie po trzebuje  
c zy je j ś  tam ł a s k i ,  a b y  mićć w  św iec ie  zn ac ze n ie .  — 

P a n i  H au sse t  w ró c i ła .
sP a n i  Pom padonr  oczekuje  pan ią  w  swoim sy p ia l ­

n y m  gabinecie .  Nie w s t a ł a  z  ł ó ż k a ,  ab y  nie dać  pani 
d ługo  c ze k ać  n a  siebie.*

»I a b y  sobie tćm w ię k sz ą  n ad ać  p o w a g ę ;  rozum ie­
m y  się n a  tern.*

S y p ia ln ia  pani Pom padonr b y ł a  w ie lk a  i p r z e s t r o n ­
n a ,  p rzepysznóm i lus tram i i m alow id łam i ozdobiona. 
N a d  łożem  z n a jd o w a ł  się  herb F r a n c y i  w  p ł a s k o r z e ź ­
b ie  , z  d e w izą  w ie lk iego  k r ó l a ,  g d y ż  w  tym  sam ym  
pokoju  m ie sz k a ła  n ieg d y ś  m a łż o n k a  b r a ta  L u d w ik a  
X IV g o .  Ulubienica  je g o  w n u k a ,  l e ż a ł a  n a  b a ty s to w y ch  
p r z e ś c i e r a d ł a c h ,  g a rn i ro w a n y c h  k o ro n k a m i ,  o b ło żo -  
J ia  w o k o ło  stroj 'nemi p o d u sz k a m i , w  lekk im  j e d w a ­

bnym , ró ż o w y m  p ł a s z c z y k u , o r zęs is ty ch  au g ie l— 
skich' k o runkach .  P ie rśc ien ie  wielk ie j  w a r to śc i  b i ł y  
b laskiem na  pa icach.  Nocny jó j  ezep eczek ,  o k r y w a j ą c  
zw in ię te  w ł o s y ,  o d s ł a n ia ł  o r a z  jój  g ład k ie  czo ło ,  
k tó reg o  mimo t rzy d z ie s tu  dz iewięc iu  la t ,  żad en  j e s z c z e  
z m a r s z c z e k  nie posiadł.  U j r z a w s z y  w c h o d zą c ą  m a r ­
g ra b in ę ,  p o d n io s ła  się do p o ło w y  w  ł ó ż k u ,  i sk in ę ła  
a b y  p r z y  niej n a  k rz e ś le  us iad ła .

W id o k  tych  obu kobiet  s t a w i ł  z u p e łn e  p rz ec iw ie ń ­
s tw o .  Obie b y ły  o tój nocnój godzin ie  bez z w y k ł e j  
w y s ta w n e j  to a le ty ,  obie piękne, chociaż  w c a le  w  ró ­
ż n y  sposób. Na t w a r z y  pani Pom padonr  m a lo w a ła  
się n iepow śc iągn ię ta  pycha, sam olubna  n ieuległość  i n a ­
m ię tna  ż ą d z a  p a n o w an ia  ;■ z a ś  r y s y  pani de V a n ęo n -  
celle z n am io n o w a ły  up rzejm ą lekkom yślność ,  w ro d z o n ą  
dobroć se rca ,  miłość z a b a w  i a ry s to k r a ty c z n ą  dumę — 
s ło w em  w ie lk ą  panią  z  18go wieku.  Jej s t a ra n n o ś ć  
o sw oje  piękność, n a w e t  jój w y tw o rn o ś ć  to a le ty  w  ne­
g l iżu ,  św ia d c z y ły  dos ia teczn ie ,  iż  10 by ło  j e d y n e m  
za trudn ien iem  jó j  ży c ia .

^P rz e b a c z  p a n i ,* — o z w a ł a  się  m arg ra b in a  de V a u -  
concclle  p ić r w s z a  — »iż tak  późno w  nocy  n a t r ę tn ą  
się  s t a j ę ;  lecz  u d w oru  n a le ż y  k a żd y  k ro k  i k a ż d ą  
chwilę o b l ic z y ć , a  j e d n a  tak a  j a k  ta  ro z m o w a ,  gOiO- 
w a l iy  c a ł ą  dyplom aty ję  niepokoju n a b aw ić ,  g d y b y  się
0 niej dow iedziano  *

P a n i  Pom padonr  sk in ę ła  ręk ą  w  sposób p r z y z n a ją c y  
je j  p raw d ę ,  w z y w a ją c  tern samćm m arg rab in ę  do d a l ­
szego  mówienia.

sfMówmy z sobą o iw arc ic ;*  r z e k ł a  pani de Y au co n ­
cellc  daiój.  — sz a c h o w a n ie  się  k ró la  dziś w ie c z ó r ,  
w p r a w i a  panią  w  niepokój. W id z i s z ,  iż  się w e  mnie 
ro z k o c h a ł ,  i l ęk a sz  się  popaść w  n ie łaskę. . .*

»Moja pani... .  !*
»Jcs t to  p r a w d a ,  nie z a p r z e c z a j  j e j  pani. Tak jes t , ,  

pan i  się nie om yli łaś .  K ió i  mię k o c h a ;  san. mi to po­
w i e d z i a ł ;  o f ia ro w a ł  mi stopień s w oj ej kochanki i z d a ł  
jój los w  moje ręce.* '

P a n i  Pom padonr  z b la d ła  j a k  chusta ,  lecz  w r a z  p r z y ­
s z ł a  do siebie i r z e k ł a  obojętnie:

»Panl  pozw olisz ,  abym j e s z c z e  o tein w ą tp i ła .*
» Ja k  się pani podoba ,  lecz  z n a s z  p rzec ież  w ł a s n o ­

rę cz n e  pismo k ró la .  Chciej p rz e c z y ta ć  z  ł a s k i  s w o jć j  
ten l is t,  a  b ędz iesz  w ie d z i a ł a ,  co o tem sądzić .*  

Ulubienica k ró lew sk a  w z i ę ł a  z  drżeniem  podany  sobie 
p a p ie r ,  o d c z y ta ł a  po cichu k ilka  w i e r s z y , n a k r e ś lo ­
nych grubym  , nie t rudnym  do p o znan ia  charakterem,.
1 czem dalój c z y t a ł a ,  tern ba rdz ić j  b lad ła .

s J a k ż e ,  cóż pani na  to pow iesz  1 W s z a k ż e *  o d c zy ­
t a ł a  to m ie jsce :  sK o zk a ż  moja  koch an a  m arg rab ino ,  
a  ż a d n a  ofiara  nie będzie d ia  mnie z a  w ie lk ą .  Damie 
twojego s tanu  nie m ożna  o spó łce  mówić. Z a tóm  w y ­
rzekn i j  s ł o w o ,  a  nic m asz  j u ż  ry w a lk i .  T w o ja  n ie ­
z r ó w n a n a  piękność j e s t  godną ,  a b y  mnie i c a łe j  F r a n ­
cyi  p an o w ała .*

» O d czy ia łam ,  m arg rab ino ,  i mam to z a  w ie lk ą  n ie -  
sz lache tność  z  twojej  s t r o ł y ,  że  mi te  w y r a z y  p o ­
w t a r z a s z .  Z r e s z t ą ,  j e s z c z e  nie odjechałam.*

».Lecz jedno  moje s ło w o  może cię zmusić  do tego.* 
» Je sz cz e  r a z ,  m arg rab i .  10 ,« — r z e k ł a  n iec ierp l iw ie  

pani Pom padonr — »pyiam, czego ż ąd a sz .*
»Drobnostki.  Clicę ci dać  odpowiedź  n a  l i s t ,  k tó ry  

w ła śn ie  c z y t a ł a ś . «
» W ićm  n a p rz ó d  j a k a  będzie.  Podobne o dpow iedz '  

s ą  z a w s z e  sobie ró w n e .«
» W c a le  nie, m a rg ra b in o ;  nie z n a s z ,  j a k  w id z ę ,  m o -  

j®j> g d y ż  od rzucam  o f ia row aną  mi łaskę .*
» O d rz u ca sz  , ą  p a n i?  Nic z w o d z i s z ż e  m nie?*  
sN aj lepszym  dowodem mojćj szc ze ro śc i  j e s t , ż e  c i ę
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ssania p roszę ,  abyś  mi dopom ogła  usunąć  ode mnie leli 
z a s z c z y t  b ez  n a r a ż e n ia  mnie n a  .skutki.*

sCIiętnie ci w e  w s z y s lk ie m  dopomogę, k ochana  m a r ­
g rab ino .  P o w ie d z  ty lko ,  co mam uczyn ić  ?«

uKról b y w a  nam ię tnym ; n a  na jm nie jsze  sp rz e c iw ie ­
nie się  w p a d a  w  g n ie w ,  m oże  mścić  się. G dyby  to 
z  kim innym b y ła  s p r a w a ,  nie p o t r ze b o w a ła b y m  ni­
c z y je j  r a d y ,  lecz  z  kró lem  niebezpiecznie .  G otów  p o ­
p ł a ć  mię n a  w y g n a n ie ,  z am k n ąć  w  Basly li .*

»Nie dopuśc iłabym  tego, po ta k  sz lach e tn y m  postępku 
pani  ze  mną.*

» 0  b ą d ź  pani sp o k o jn a ;  nie lękam j a  się  w c a le .  
G hc ia łabym  ty lko uniknąć w a lk i  z  sobą .  Mam j a  o ozem 
innćm m yśleć .«

» T aką  r z e c z ą  m usisz  d w ó r  opuście.«
»Do tego  me mam ochoty.*
» Je s te śże  pani p e w n ą  sieb ie ,  ż c  z a w s z e  o p rzćć  się 

z d o ła sz .*
»I b a rd z o ;  w s z a k  p o w ie d z ia ła m ,  że  mam inne z a ­

m y sły .*
^ Z a p ew n e  koebasz  ?*
»Z daje  mi się  iż tak j e s t , p rzynajm nie j  je s te m  z a ­

j ę t a  p e w n ą  osobą, u tó ra  się  m ną nie zajmuje.*  
si loziimiem cię. L e c z  w  czem że  mogę s łu ży ć .*
»Nie u m u m  się dobrze  w y s ło w ić .  Z  te m w szy s lk ie m  

w i e s z  pani j a k  r z e c z y  s t o j ą ;  w ł a s n y  ińtfcres pan i  w y ­
m a g a  być  mi pomocną. Ujmij pani k ró la  n a  n o w o ;  
w s z a k ż e  m asz  ty s ięczne  sposoby na  to. B y łeś  ty lko  
mnie osobiście nie szk o u z iła .*

»S tanie  się  j a k  pan i  sobie ż y c z y s z ,  zmam j a  k ró la  
od d a w n a ,  i w ićm j a k  go sobie u jąć ,  j a k  co w y b ić  
mu z  g ło w y .  Ale j a k ż e  pani podziękuję  z a  ty le  w s p a ­
n ia ło m y śln o śc i!  W y z n a ć  muszę  iż  postępek pani go­
dz ien  j e s t  p o d z iw ie n ia !«

»Nie m y ś la ła m  o tern, i nie p r z y g o to w a ła m  się b y -  
najm nićj  n a  podziw ianie .*

» C z y  z o s t a w is z  mi pani ten  list ?«
»Nie, l is t  k ró lew sk i ,  j e s t to  r z e c z  św ię ta .  M asz  pani 

ty lko  ty le  pow iedzićć ,  iż mi go L cb e l  p rz y n ió s ł ,  lecz  
ż em  go nie p rz y ję ła .*

» K a z a ła ś  pani  L ebelow i s tać  w  przedpokoju ,  j a k  lo ­
k a jo w i ;  o n ,  n a j l e p sz y  n a s z  s p r z y m ie rz e n ie c ,  może 
p a n i  p rz ed  królem  s t ra sz n ie  szkodzić .*

»Jnżto  p aństw o  obo je ,  sp o d z iew am  s i ę ,  nie omie­
sz k a c ie  polecić mie k ró lo w i ,« — d o d a ła  m arg ra b in a  
zuśm ićch em  — »i d la tego  b y ło b y  mi b a rdzo  miło, g d y b y  
mnie j eg o  k ró le w s k a  mość po tem  nie zupełn ie  j e s z c z e  
n ien a w id z i ł .  Ale czas ,  abym  pan ią  j u ż  opuści ła .  J e ­
stem mocno znużona .*

P a n i  Pom padour  z ad z w o n i ła .
»Każę  pan ią  odprow adzić .  Nie zapom nę tej p r z y ­

s ł u g i ,  a  j e ź l ib y  moje z u ac ze n ie  k iedyś  pani naco 
p r z y d a ć  s ię  mogło, chciej mi ty lko  pow iedzieć .  T e ra z  
n iczeg o  się j u ż  nie lękam, k iedy  ty  pani z r z e k a s z  się 
w a lk i  z e  mną. Bo kogoż j e s z c z e  po tobie m o żu ab y  
k ochać  ?«

»Tego, kogo się  p rz o d y  kochało .  Szcze 'rze  tego k r ó ­
lo w i  i tobie pani życzę .*

P a n i  de Yauconcelle  podn ios ła  się z  k r z e s ł a  i Iek -  
k ićm  skinieniem g ło w y  p o ż e g n a ła  pan ią  de Pom padour,

■ k tó r a  j a k ie ś  n iez ro zu m ia łe  w y r a z y  p rz e p r a s z a n ia  i 
w d z ięczn o śc i ,  bez  z w ią z k u ,  W w idocznem  zak łopo tan iu  
w y m ó w i ła .  W  tćj chwili  o k a z a ła  się  najlepie j  ró ż n i ­
ca ,  j a k a  m iędzy  teini dw iem a kobietami zac h o d z i ła .  
J e d n a  z  nich b y ła  p an ią  z  u rod zen ia ,  d ru g a  z  n iz k ie -  
;o s ta n u  w yn ie s ioną .  Tam s ł o d k a ,  sw o so d n a  g ł a d ­

k o ść  o b y c z a jó w  n a tu r ą  upięknionycb; tu w s z y s tk o  w y ­
d u s z o n e  i n ab y te ,  d a w n ą  cterpność przypom inające .  —

w iadom ości literackie*
Z e  L w o w a  : Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T .  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  38my i z a w i ć r a :
1) T o r f  może być u ż y ty  z a  u a w ó z .  CZ ry c in ą  do p rz e ­
sz łe g o  numeru d o łąc zo n ą .)  2) O tuczen iu  b y d ła  r ó ­
żnym  karmem. 3) W iadom ości  handlow e.

W  Bochni u P i s z a  w y s z ł y  w  da lszym  c ią g u :  »Pisma  
wierszem i prozą Julii Goczałkowskiej, tom 2gi i 3ci.« 
Oba  te tomiki z a w i ć r a j ą  prócz  d o łączonego  "w końcu 
w i ć r s z a  »K arpa ty  i k la s z to r  B ie lańsk i ,  odpow iedź  n a  / 
poem a S k a rg i  d r z e w  p r z e z  E. W . « , j e d y n ą  pow ieść  
»z  o b ra zó w  m ie jscowych* pod napisem »Dwie s iostry .*  
O z n a c z e n ie :  »z o b ra z ó w  miejseowych* nie j e s t  ty lk o  
d la  ozdobienia  ty tu ł l i  dołożone ,  le c z  s tan o w i  r z e c z y ­
w iśc ie  istotę  ca łć j  powieści.  Bo lubo je j  bynajmnićj 
u a  rozmaicie  p o w ik łan y c h  w y p a d k ac h  i s z ć ro k o  r o z ­
ło żo n y m  planie  nie z b y w a ,  by ło  p rz ec ie ż  w id o -  
cznćm  s ta ran iem  pani Ju l i i  G o c za łk o w sk ie j ,  o beznać  
n as  dokładnie  z  m ie jscow ą sc e n e ry ją  o k o l ic , w  k tó ­
rych  g łó w n e  z d a r z e n i a  powieści  się  o dbyw a ją .  A ja k o  
te  z d a r z e n i a  po w ię k sz e j  części  w  s t ro n y  K ra k o w a  
i k rak o w sk ieg o  podgórza  są  p rzen ies ione ,  ta k  te ż  z a ­
c z ą w s z y  od p ie rw szy c h  k a r t  p o w ie ś c i , gdz ie  je j  bo- 
ha tć r  C e s ł a w  sw oje j  z a  g ra n ic ą  w y c h o w a n e j  s io s t rze  
p iękny  o b ra z  ca łć j  polskiej o j c z y z n y  kreśl i ,  o t rzy m u ­
je m y  tu w  licznych  ro z d z ia ła c h  sP o d ró z  do Szczaw nic*  — 
•O bw ód  sandecki* — » S zczaw n ica«  — s ż e g lu g a  po D u­
najcu* i t. d. za jm ujące  o b ra z y  tego najp iękn ie jszego  
z a k ą tk a  naszeg o  k r a j u , c h a r a k te ry s ty c z n y  ry s  tam e­
cznych  z w y c z a jó w  g m in n y ch ,  i s a ty ry c z n e  n iek iedy  
n w a g i  nad śinieszuościami i w adam i w y ż s z e g o  tam ­
tych  strotr t o w a r z y s tw a .  P r z y  tćm często  p r z y ł ą ­
czan e  na iw ne  p ow ias tk i  i podania  góra lsk ie ;  opisy oso­
b l iw szych  a n ie ra z  dz iw n ie  poe ty czn y ch  w y o b r a ż e ń  
n a szeg o  ludu, dalć j  św ia t łe  z d a n ia  o p iśmiennictwie 
i w y k s z ta łc e n iu  n a r o d u ,  tu d z ież  p o m y sły  o św ię ty ch  
obow iązkach  burdzie j  w y k s z ta łc o n ć j  k lasy  w zg lęd em  
mnićj w y k s z ta łc o n y c h ,  boga tszych  w zg lęd em  ubogich, 
dz iedz iców  w zg lęd em  w ło śc ia n  — w s z y s tk o  to r a z e m  
nadaje  n in ie jszej powieści w ię k sz ą  poniekąd w a r to ść ,  
niż j ą  w  ogóle pow szedn ie  tego rodzaju  u tw o ry  m ie­
w a ć  z w y k ł y .  G łó w n y m  je d n a k  celem ca łe j  powieści 
by ło  o k azan ie  tej p i a w d y ,  iż w s z e ik ie  z ł e  albo dobre 
sk łonnośc i ,  j a k o t e ż  c a ł y  z tą d  n a d a l  r o z w i ja ją c y  s ię  
los — c a łę  szczęśc ie  n a sz eg o  ż y c ia  nie pochodzą, j a k  
m ó w ią ,  z  u ro d z en ia ,  nie są  dz ie łem  natur) ' ,  l e c z  z a ­
l e ż ą  od tego, co pow szechn ie  d ru g ą  n a tu rą  lu d z k ą  
zo w ie m y ,  to j e s t  od n a szy ch  p ie rw szy c h  naw y k n ień ,  
n a ło g ó w ,  w z o r ó w ,  s ło w e m  od w y c h o w a n i a ,  k t e -  
ra to '  p rzez  c a ł ą  pow ieść  p rz e p ro w a d z o n a  myśl, j a k  
na jp ięk n ie jszą  z a le tę  sDwócli  s ióstr*  s tanow i,  tak  t e ż  
i p r a w d z i w y  z a s z c z y t  se rcu  i ro z są d k o w i  autork i  
czyni.  — D ru k  P i sz a ,  j a k  z a w s z e ,  b a rdzo  ład n y ,  a  n a ­
w e t  tym  r a z e m ,  corr. corr .,  dość p o p raw n y .  —

M i e j s c e  r o d z i n n e  K o p e r n i k a .  G dy Napoleon 
w  jed n e j  ze  swoieli w ojennych  w y p f a w  do s t a r o ż y ­
tnego T orun ia  p r z y b y ł ,  chciał  on p rze t lew szy s tk ić in  
ż w id z ić  w sze lk ie  pamiątki,  k tó re  naszeg o  nieśm ier­
te lnego  z iom ka  przypom inają ,  a  na jp rzó d  dóin, w  k tó ­
rym  on się  u rodz ił .  K a z a ł  teuy  na tychm ias t  w e z w a ć  
b u r m is t r z a ,  i s p y t a ł  g o ,  j a k ie  s z c z ą tk i  po Kopern iku  
w  mieście się  d o c h o w a ły , i gdz ie  dóm je g o  kolebki  
l e ż y  Z a c n y  burm is trz  t o ru ń sk i , nie b a rdzo  b ieg ły  
w  s ta ro ży tn o śc iach  m ie jskich , a  p rzy tem  obecnością  
w ie lk iego  c e s a r z a  z m ieszan y ,  nie um ia ł  mu dać ż a -  
dnćj w  tej m ierze  w iadomości ,  z w ł a s z c z a  iż  się  w c a l e
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innycli p y ta ń  sp o d z iew a ł .  N a  szczęśc ie  by ło  z  nim 
ra z e m  p r z y  an d j ’j e n c y i  k i lku  m ieszczan ,  , k tó rz y  N apo-  
l30novłri o p o w ied z ie l i ,  i ż  ro d z in n y  dom K opern ika  j e ­
s z c z e  podziśdzień  stoi,' i do- p ew nego  t k a c z a  M atyja .sza  
n a ie ż y .  K a z a w s z j '  się  n a ty ch m ias t  tam  z ap ro w a d z ić ,  
u j r z a ł  c e s a rz  sk ro m n ą  n a ro ż n ą  kamienicę  o dwóch 
p ię trach .  N a p ić rw sze m  piętrze  p o k azan o  c e s a rz o w i  
k o m n a tę ,  w; U ó rd j  Kopernik dn ia  19go lutego l473go 
ro k u  n a  św ia t  p rz j-szed ł .  C a łe  u rz ą d z e n ie  tćj' k om na­
t y  p o z o s ta ło  od ow ego  cza su  n ien a ru szo n e ,  g o y ż  k a ­
ż d y  n o w y  p o s iad acz  o d z ie d z ic z y ł  w r a z  z  domem i g ł ę ­
bokie u sz a n o w an ie  d la  j eg o  n ieg d a jszeg o  m ieszkańca .  
Nad s ia ro ży tn em  ł o ż e m ,  osłonionem sta rosw icck iem i,  
c za rnem i jed w ab n e m i  f irankami w i s i a ł  p o r t re t  K oper-  

1 n ik a .  U ję ty  w ize ru n k iem  tego z a ło ż y c i e l a  no w sze j  
astronomii,  z a p y t a ł  Napoleon t k a c z a  M a ly ju sza ,  ileby 
ż ą d a ł  z a  ten  o b raz ,  k tó ry  c e s a rz  paryrzkićmn muzeum 
w  d a rz e  chcia ł  p rz e s ła ć .  L e c z  u czc iw y  m ieszczan in  
nie m ó g ł  mimo- z n a c z n ą  o f ia ro w an ą  mu winię,  do o d ­
s tąp ien ia  lej  drogiej pam ią tk i  sw ego  domu dać się n a ­
k ło n ić  , a  szlachetny- c e s a r z  w y r a z i ł  się  pochlebnie
0  tćm p r z y w ią z a n iu  s ta reg o  M a ly ja sz a  do re likwij  
koporn ikańsk ich  i nie n a le g a ł  d łu że j .  — 'A m ie szk an ia  
a s t ro n o m a  u d a ł  się  Napoleon do f a ry ,  gdz ie  nie z w a ­
ż a j ą c  n a  inne osobliwości,  z a  pomnikiem sw ojego  u lu­
b ieńca  s ię  o g ląd a ł .  Z n a la z ł s z y '  z a ś  ten 'pomnik nieco 
od c z a su  u sz k o d z o n y m ,  w e z w a ł  n iez w ło c z n ie  robo­
tn ików  i k a z a ł  go z r e s t a u r o w a ć .  IStoi ten pomnik po 
le w e j  s tronie  od wchodu do ko śc io ła  i p r z e d s ta w ia  
n ieu o szc zy k a  k lęc zą c eg o  p rz ed  k r z y ż e m ; u podnóża  
z n a jd u je  się  napis :

»JVon parem Pauli gratlam reąuiro,
Veniam P e tn  neąne poseo, sea guum
In  crucls ligno dc der as lalroni,
Sedutlis oro «

0\Nie tej ł a s k i ,  j a k ie j  P a w ł o w i  udz ie l i łeś ,  ż ą d a m ;  ani 
P io t ro w i  w y św iad c zo n e g o  m iłos ie rdz ia  b łagan i ,  lecz  o tę 
litość, k tó rą  z ło c z y ń c y  n a  k r z y ż u  o k a z a łe ś ,  r z ew n ie  
się  m odlę .«) — Nieco n iżćj s to i :  rNrcolno Copernico 
Thorunensi absolutae subtilitatis nu thematico, ' ne i ant i viri 
apud c j  teras celeberrimi, in sua patria periret memoria hoc 
non ,um. posil, d l ort. Warmiae in suo Cunonicatu Ao. 1544, 
aetaris L X A.« CMikołajowi Kopern ikowi z  Torun ia ,  n a j ­
b y s t rz e jsz em u  m a te m a ty k o w i , k tó rego  pamięć , w ie l ­
b iona  z a  g r a n ic ą ,  ab y  w  o jcz y źn ie  nie z a g i n ę ł a ,  po ­
m nik  ten  w y s taw io n o .  U n ta r ł  w  W a r m i i , w  sw ojć j  
k anon ii  r.  1573, m ając  70 la t  w ie k u .«) — Pomnik ten 
w y s ta w i ł  mu w  końcu lOgo w ie k u  toruński  lek a rz  
miejski  P y rn es iu s .  —

K r ó l o w a  W i k t o  r y j  a  j e s t  m łodą ,  w e s o łą  damą, 
k tó r a  w7c w sze lk ich  św ie tnych  zabaw  ach i r o z ry w k a c h ,  
jak o to  o p e ra c h ,  b a le ta c h ,  u c z ta c h ,  k o n c e r ta c h ,  stHrees
1 balach ty le  upodobania  z n a jd u je ,  ile go n a j r o z l r z e -  
p a ń s z a  nulady w  j ć j  k ró le s tw ie  mieć może. L ec z  po­
dobnie j a k  na  j ć j  rd z ie w icz ą *  p o p rz e d n ic z k ę ,  n a  k ró -  
lo w ę  E lżb ie tę ,  p a t r z y  z a  to z n a c z n a  część  narodu  dość 
k r z y w o  n a  n ią ,  a le  że  podług  angie lskić j  konsty  tucyi  
k r ó lo w a  nic z łe g o  popełnić nie m oże, p rze to  nic omie­
s z k a ją  duchowni su ro w sz y ch  sek t  p ro tes tanck ich  m a ­
lo w a ć  nar roz l icznych  z g ro m ad zen iach  angielskich  w  n a j ­
c z a rn ie jsz y ch  ko lorach  sn iegodziw ośó  i zepsucie* od­
pow iedzia lnych  m in i s t ró w ,  k t ó r z y ,  pod ług  ich zd an ia ,  
n iew in n ą  m łodą  W ik to r y j ę  w  z am ę t  św ia to w y c h  uciech 
w t r ą c a j ą ,  z a m ia s t  cohy, j a k  to n a  k ró lo w ę  p ro te s ta n ­
ckiego p a ń s tw a  p rzys to i ,  w  pobożnych z g ro m ad zen iach

j a k o  s k r ó lo w a  missyj* z a s ia d a ć  m ia ła .  P rz e c iw n ie  
m odniark i  i ha f ta rk i  s to l icy  , nie mogą się  n ach w a i ić  
swłtjęj s t ro jne j  m onarchinł.  k tó r a  ich w y ro b o m  i to ­
w a re m  ta k  hojny odbyt z a p e w n ia ,  a  p o n iew aż  pomimo 
re lig i jność  n a rodu  ang ie lsk iego ,  m oda p rz e c ie ż  du tych  
bożków t ła leży ,  k tó rych  p ro tes ta n ty zm  ż a d n ą  m ia rą  
w y tę p ić  nie m óg ł,  a  k tó rym  mianowic ie  su ro w i  A n­
g l icy  b a łw o ch w a lcze  pok ło n y  b i ją  — i p o n iew aż  m ie­
s z k a ń c y  W ie lk ić j  B ry tan i i  w y r a ź n ie  po sw ojć j  k ró lo ­
w e j  w y m a g a ją ,  aby p e w n ą  częśe  listy' cyw ilnć j  n a  
św ie tn ą  i w y s , taw n ą  r e p r e z e n t a c y j ę , i n a  p ro te g o w a ­
nie smaku i e legancy i  s to l icy  o b ra c a ła ,  p rzeto  j e s t  ona 
p e w n ą ,  iż ow e w y r z e k a n ia  duchownych w zię tośc i  j ć j  
u ludu nie um niejszą,  i tćm śmielej się w rodzonem u popę­
dowi do zabaw ',  r o z ry w e k ,  i w y s ta w n e g o  ż y c ia  oddaje .

T a j e m n i c z a  k a s z t e l a n k a .  K uryjer W arszaw ski 
z  dn ia  21go w r z e ś n ia  r. h. donosi:  » W  .Szczeb rzeszy ­
nie, w  szpita lu  S ióstr  M iłos ie rdz ia  u m ar ła  w  z e s z ły m  
m iesiącu ta jem n icza  o s o b a ,  k tó rć j  rodu i imienia  n ik t  
nie z n a ł .  N a zy w an o  j ą  powszechnie  k a sz te la n k ą .  Oto 
j e j  h i s lo ry ja :  P r z e d  40lą  l a t y ,  S ios t ry  M iłos ie rdz ia  
w y c h o d z ą c  z k o śc io ła ,  z a s t a ł y  na  k u ry  t a r z a  pannę 
p rzy s to jn ie  u b ran ą ,  około  l a t  25 m ającą ,  k tó ra  n a  z a ­
p y ta n ie :  czego  ż ą d a ?  o d p o w ie d z ia ła , iż p r z y je c h a ła  
n a  n abożeńs tw o  ż  ojcem swoim1, panem k a sz te lan em .  
W y s z ł a  j e d n a  z  s ió s t r  p rz ed  fó r tę  n a  p rzy jęc ie  p a n a  
k a s z t e l a n a ,  a le  nikogo nie z a s t a ł a .  Ludzie  ty lko  n a  
u l icy  b ę d ą c y ,  m ó w ili -, iż w idz ie l i  piękny p o w ó z ,  do-  
brćint "tońmi up rzężo n y ,  p ę d zą cy  od k la s z to ru  c w a łe m  
z a  miasto. P o z o s t a ła  pan n a  m ia ła  p r z y  sobie z a w i ­
n i ą tk o ,  w  k tó rćm  z n a jd o w a ło  się  6 koszul  b a ty s to ­
w y c h  i t y le ż  su k ien ;  z r e s z t ą  ś lad u  imienia i n a z w is k a  
nie by ło ,  a  sam a  ich pow iedzieć  nie um ia ła .  Ód o w e ­
go cza su  S io s t ry  M iłos ie rdz ia  troskliw ie z a jm o w a ły  
się  tą  n ie s zc zę ś l iw ą  s ie ro tą .  Chociaż  tak  z w a n a  k a ­
s z te lan k a  pomieszanie  um ysłu  c ie r p ia ł a ,  w s z y s c y  j ą  
w  okolicy w  domach swoich p r z y jm o w a l i ,  bo b y ł a  
spokojuą i n ie szc zę ś l iw ą .  W  i bcjściu j ć j  d o s t r z e g a ć  
m ożna  by ło  ś la ń y  w y ż s z e g o  u k s z i a ł c c n ia ;  w spom i­
n a ł a  czasem  w ie le  osób znakom itych  z  dw'Oru k ró la  
S t a n i s ła w a  Augusta  L u b i ła  stroić się w  k w i a t y ;  cho­
d z ą c  po polach z b ić r a ł a  je^ i uwite  w ieńce  k ł a d ł a  na  
g ło w ę ,  a  r a z  tak  us tro jona,  p rzypadk iem  s ta n ę ła  p rzed  
zw ie rc ia d łem  i g łęboko z a m y ś l iw sz y  się,  r z e k ł a  z  w e ­
s tch n ien iem : »A ch , j a k  ona  s z k a ra d n ie  się  odm ien iła r 
a  b y ł a  p rzec ież  piękną d a w n i ć j !« — P oczem  o bró ­
c iw sz y  się do fortepianu,  z g e z ę ł a  b rzęk ać ,  i p r z y r z e ­
k ł a  z a śp ie w a ć  a r y ję  w łd s k ą  , k tó rćj  n a u c z j ’ł a  się  
w' Berlinie, lecz  nie m o g ła  p rz y jś ć  do ł ad u .  C zasem  
p r z e m a w ia ła  p o '  f ran cu zk u  i po n iem iecku ;  g d y  z a ś  
kto lito.ściwj- datkiem pieniężnypi j ą  o b d a r z y ł ,  p r z y j ­
m o w a ła  to w d z ię c z n ie ,  lecz  p ie rw sze j  Icpszćj osobie 
n a  ul icy  o d d a w a ł a ,  m ó w ią c :  » W e ź ,  bo j e  tego  nie 
po trzebuję .« Óo gronu z a b r a ł a  ta jem nicę  sw o je g o  u ro ­
d z e n i a :  Być m oże  iż  to b y ła  ofiara  n ieszc zę ś l iw ć j  
miłości,  lub tćż  zaw iśc i  familijnej .*

C z a s  p ł a c i ,  c z a s  t r a c i .  W  roku i 5 2 G, podkomo­
r z y  k ró la  w ęg ie rsk ieg o  L u d w ik a ,  będąc p o s ia n y  od nie­
go do Morawii,  o t r z y m a ł  n a  drogę  4 z ło te  w ęg ie rsk ie .  
W  r. 1843, je d n a  z  te razn it j jszych  s ła w n y c h  tan c e re k  do­
s t a ł a  od d y n  kcy i  londyńskiej t e a t ró w  20.000 z ł .  p. na 
drogę. — N ieśm ierte lny  New ton pob ićra ł  r  1052 nau k i  
w  G ra tham , a  m ia ł  n a  tydz ień  ty lko  4 z ł .  na ut rz y m a n ie -  
W  r.  1832 lord bilirewsbiiry kupił  ząb  N ew tona  z a  10.395 
f ran k ó w .  —
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